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U progu 
roku czynów.
Rok 1932, trzeci rok kryzysu, nie 

zasłużył się w historji świata i nie 
spełnił pokładanych w nira nadziei. 
Sądzono, że przyniesie on tak uprag 
nione odprężenie. Jest już tak źle — 
mówiono na jego początku — że już 
gorzej być nie może. Niepodobień­
stwem  jest, aby świat, dławiony że- 
laznemi kleszczami przesilenia, nie 
znalazł dr<5g, w iodących k u  porożu-

W  atnm sierze  naładow anej e lek ­
trycznością p rzys tąp ił  św ia t  ’ na po­
czą tk u  r. ub. do rozp lą tyw ania  go r­
dyjskiego węzła rozlicznych sprzecz­
ności po litycznych  i gospodarczych. 
Problem  rozbrojenia, jako g w aran tu ją ­
cy — w razie pom yślnego za ła tw ie ­
nia — atm osferę  spokoju  dla prac 
gospodarczych, i rew izja  d ługów  wo­
jen n y ch  — jako w stęp  dla dalszych 
poczynań nad przywió-ynioo?,,. wich 
n iętej na terenie m iędzynarodow ym  
równow agi ekonom icznej — w ystąp iły  
na plan pierwszy.

Pośród zg iełku w ydarzeń  wewnątrz* 
no-politycznycb w poszczególnych k ra ­
jach  (wybory francusk ie ,  n iem ieckie, 
am erykańsk ie  itd.) rok  1932 przyniósł 
szereg  l icznych  i d ługich  konferencyj, 
zjazdów i narad  m iędzynarodow ych, 
obracających się dookoła tych  dwóch 
k ap ita ln y ch  problemów.

W Genewie mówiono i radzono. 
Prow adzono nam ię tne  spory i d y sk u s­
je. Były naw e t  ak ty  dobrej woli, n a ­
w e t  pew ne rezultaty  p o d te ro rem  N ie­
miec os iągnię te  w Lozannie... Stosy 
zapisanego papieru...  D ługie  rezolucje. 
Zarysy planów, k tó re  przejściowo, na 
jesieni, w yw arły  korzys tny  w pływ  na 
giełdy...

J ednocześn ie  jed n ak ,  s tokroć  szyb ­
ciej od tego procesu konsolidowania 
s ię  św ia ta  w walce z t rudnośc iam i,  
postępował,  n ieste ty ,  nroces rozkładu.

Liczne zjazdy, konferencje m iędzy ­
narodow e m e  zapobiegły dotychczas 
destrukcji gospodarstw a św iatowego, 
szerzącej się pod w pływ em  fa łszyw ych 
nas taw ień  i f a ł s z y w y c h  
środków , k tóre  obrano w w alce z p rze ­
sileniem, F in a ł  trzeciego ak tu  długów 
w ojennych, k tó rym  to trzecim  i nie os­
ta tn im  jeszcze ak tem  po m oratorjum  
Hoovera i L  izanie były osta tn ie  roz­
m ow y na tem a t  g rudniow ej ra ty  d łu ­
g u  am erykańsk iego ,  zdaje s ię  *w zu 
pełności po tw ierdzać tezę, sform uło­
w an ą  n iedaw no przez p. p rem iera 
P rys to ra ,  że idea m iędzynarodow ego 
porozum ienia i konieczność opracow a­
nia  choćby m inim alnego , lecz realne­
go p lanu  współdziałania  narodów w 
walce z t rudnośc iam i ekonom icznem i 
zbyt powoli toruje sobie drogę w 
świecie.

I dlatego rok 1932 pozostawił po 
sobie sm u tn ą  pam ięć roku  zawiedzio­
n ych  nadziei. Pozostawił niezałatwio-
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Dr.  IGNACY KONIECPOLSKI
Lekarz naczelny szpitala dla zakaźnych, Kapitan*Lekarz rez. W. P.
P o  krótkich,  l e c z  c i ę ż k ic h  c ie r p ie n ia c h  zmarł  dnia 3 0  grudnia 1 9 3 2  r.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w niedzielę dnia 1 stycznia 1933 r. o godzi 
nie 1 ej po południu z mieszkania przy ul Aleja Kościuszki Nr 7.

O strasznym tym ciosie zawiadamiają póprśfŚnl w nieogolonym 
U prasza s ię  o nieskładanie kondoiencji Ź©fia, CÓreCZfca i ITOCfzina.

n ą  spraw ę rozbrojenia, chaos w dsie 
dżinie długów, wszystk ie  przez trzy 
ubieg łe  la ta  wprow adzone restrykcje, 
ham ujące  obrót kap ita łów  i towarów. 
I pozostawił 30 miljonów bezrobot­
nych...

Rozo:vt.j.wi>, on jed n ak  równ 
zwłaszcza dla Polski, k tóra  w ogól­
nych  tych pracach posiadała często 
głos ważki, ale s tosunkow o zbyt m ały 
wpływ na możność pogodzenia sprzecz­
nych  in teresów  finansow ych  wielkich 
m ocarstw , w artości nader istotne. 
Składają  się na nie doświadczenie, 
w praw dzie  ciężkie nieraz i bolesne, 
ale twórcze, w skazujące drogi dalszej 
walki, oraz s topniow e unieza leżnianie  
się od chaosu sy tuac ji  zewnętrznej.

Nie ulega wątpliwości, iż w c iąg­
nięci zostaliśm y w  k rą g  kryzysu w sk u ­
tek  tych powiązań politycznych i g o s ­
podarczych, jak iem i złączeni byliśmy 
z całem  gospodarstw em  światowemu 
Więzy te jeszcze is tn ie ją  i byłoby 
rzeczą śm ieszną dążyć do ich zupeł­
nego zerwania. Charakter  ich jed n ak  
w ciągu tych trzech la t  os ta tn ich  do 
g ru n tu  zmienił się. Ju ż  dziś reakcja  
u jem n y ch  w ydarzeń zagranicznych  na 
naszą sy tuac ję  w ew nętrzną  poprzez 
te  więzy je s t  znacznie  słabsza. Uod­
porniliśmy się, s tężeliśm y pośród bo­
lesnych doświadczeń. U m iem y  się  
bronić i um iem y już a t a k o w a ć /

To daje n am  m ocną  podstawę i 
siły do s ta r tu  w  now y 1933 rok. Mu­
si on być rokiem czynów. Jeżeli czy­
nów tych  nie doczekamy się w skali 
św iatowej, m u s im y  m ieć dość sił, 
dość woli i dość odwagi, aby s t w a ­
rzać je  u siebie. B rak  harm on ji  w 
działaniach m iędzynarodowych w y n a ­
grodzić sobie m usim y tern większą 
harm ónją  w poczynaniach w ew nętrz ­
nych.

Bez żalu żegnam y rok  stary!, Przed 
Nowym  Rokiem s ta jem y z w iarą we 
w łasne siły, ze spokojem, z wolą. pra­
cy 1 w pełni poczucia odpowiedzial­
ności za przyszłość P ań s tw a .  Ta w ia ­
ra, spokój, wola pracy i to poczucie 
odpowiedzialności są  w Polsce tak  
silne, że śmiało s taw ić  m ożem y czoło 
przyszłości.

Ś. f>.

J U L J A  K L A W E
obywsłelMfii m. Częstochowy

W dow a po  ś .p . E dw ardz ie  Klawe, przeżyw szy la t 32 
za sn ę ła  w Panu d n ia  31 g ru d n ia  1932 roku .

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ulicy Wilsona 
Nr. 32 nastąpi dnia 2 stycznia 1933 r o godz 2 po poł. na cmen 
tarz ewangelicki do grobu rodzinnego

Pozostawiła w nieutulonym smutku
Sf n ó w ,  sy»awe, wnuków I prawnuków.

Mordt. cy ś. p. Hołówki
staną w lutym przed sądem.

TRUSKA WIEC. Dochodzenie w  
spraw ie  zam ordow ania  ś. p. T adeusza 
Hołówki toczy się w dalszym  ciągu, 
a reszta  spraw ców , poza s traconym i 
B iłasem  i D anyłyszynem , s tan ie  przed 
sędem  lw ow skim  w lu ty m  1933 r.

S p raw a ta  będzie rozpatrywano, 
łącznie ze sp raw ą  napadu  na pocztę 
w G ródku Jag ie llońskim .

Pozostali uczestn icy  tego napadu  
będą już w kró tce  odpowiadać przed, 
sądem .

Daleki Wschód w ogniu walk.
MUKDEN. — Między japońskiem i 

ekspedycjam i karn em i a n ieregu lar-  
nem i oddziałam i ch ińsk iem i toczą się 
zaciekłe walki.

Miasto A n h u an  na południo-zachód 
od Charb ina  zaję te  zostało  przez C h iń ­
czyków.

Japońsk ie  pociągi pancerne zdo ła­
ły jed n ak  zapobiec zam ierzonem u znisz 
czeniu linji kolejowej.

W Tsien Tsinie panu je  poważne
zaniepokojenie  z  powodu japońskiej

akcji, zagrażającej pó łnocnym  Chinom. 
Na odcinek  ten , uw ażany  za pow aż­
n ie przez Japończyków  zagrożony, w y 
s łano osta tn io  w ielk ie  posiłki r e g u la r ­
nej chińskiej armji. Główne siły chiń ■ 
skie skoncentrow ano około Pek inu  ! 
Tsien Tsinu.

Również położenie na  g ran icy  p ro ­
w incji Jeho l doznało dalszego pogor 
szenia w zw iązku  z rozszerzeniem  się 
akcji  japońskiej.

Dalszy rozkład wśród hitlerowców.
LIPSK. U jaw nienie  m orders tw a 

kap tu row ego , dokonanego w Dreźnie 
przez sz turm ow ców  h it le row sk ich , w y ­
wołało wielk ie  oburzenie w całej Sak- 
sonji. W Dreźnie panu je  z tego po­
wodu silne w rzenie wśród h i t le ro w ­
ców, którzy m asowo w ystępu ją  z par- 
tjf. P onadto  zbiera się  podpisy, k tóre  
m ają zadecydow ać o dem ons tracy jnem

w ystąp ien iu  z par tj i  ca łych oddziałów 
szturm ow ych. W  Halie, uchodzącem  
za najbardziej n iepew ny  ośrodek  h i t ­
lerow ski,  zbun tow a ł się oddział s z tu r ­
m owy, dezorganizacja objęła również 
szeregi młodzieży, k tó ra  m asowo w y­
pow iada posłuszeństw o. Z M onachjum 
przybył spec ja lny  kom isarz h i t le ro w ­
ski w celu .przywrócenia porządku.

Pamięta! o  głodnych dzieciach bezrobotnych!
Ofiary, choćby tnaIsrnniSi$z@e prufinnulą redaiscle pism miejscowych 

i z ramienia Scomifefy pomocy dzieciom drowa H. Kluczewska CHieJa IMoiności 19)
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Węgiel polski rozchodzi s ię so raz

Wysiłki przemysłu węglowego w 
zakresie eksportu nie ograniczają się 
do utrzymania pozycji na dawniej­
szych rynkach, lecz idą również w 
kierunku zdobywania nowych rynków 
zbytu.

"Tak więe w roku bieżącym zapo­
czątkowany został wywóz węgla do 
Argentyny, Irlandji, Syrji i Palestyny. 
Mianowicie w okresie 10-ciu miesięcy 
r. b. wywieźliśmy do Argentyny w ęg­
la 25 tys. ton. Irlandji—75 tys. ton, 
do Syrji i Palestyny—2,6 tys. ton.

U Zagłębiu Dąbrowskiem redukują.
SOSNOWIEC. Sosnowieckie To­

warzystwo Kopaiń Węgla wymówiło 
pracę wszystkim pracownikom um ys­
łowym.

Towarzystwo Sosnowieckie, jak 
wiadomo, posiada na terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego kilka kopalń węgla, 
gdzie zatrudnionych jest kilka tysięcy 
robotników i kilkuset pracowników 
umysłowych.

Przyczyną redukcji jest n iepom yśl­
na sytuacja w przemyśle węglowym.

Zemsta Stalina nad Rakowskim.
RYGA. W edług doniesień z Mos­

kwy, biuro polityczne wszech związ­
kowej partji komunistyczne) postano­
wiło przedłużyć termin zesłania by­
łego ambasadora sowieckiego w P a ­
ryżu i Londynie, Rakowskiego, na 
dalsze trzy lata.

Rakowskij oskarżony był o u trzy­
mywanie ścisłych stosunków z Troc­
kim i na tej podstawie został zesłany

DŹWIĘKOWY 
KINO-TEATR M Nowości
N a jw ię k s z e  a s y  s c e n  P o l s k i c h  100 p ro c .  
m ó w i o n a  i ś p i e w a n a  p i e r w s z a  K o m e d -  

j a  P o l s k a  p.  t.

100 metrów miłości
W  ro i .  g łów . Z . P o g o r z e lsk ą , A. Dym  

sza , K. Tom, M L aw iń sk i i inn i .  
O ra z  d r u g i  p r o g r a m

M ił o ś ć  złoczyńcy
K i n o - T e a t r  „ N O W O Ś C I * *

W  n ie d z i e l ę  1 s ty c z n i  o go dz .  12 00 
W ie lk i p o d w ó j n y  p r o g r a m

100 m e t r ó w  m i ł o ś c i
O ra z  II p r o g r a m

M iłość  złoczyńcy

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON“  »»-s«
D ziś  i dn i  n a s t ę p n y c h !

Dawno oczekiwany!
P o  u s i ln y c h  s t a r a n i a c h  u d a ło  s ię  n a m  o t r z y m a ć
— —- -  Najsłynniejszy film produkcji

europejskiej!

C. K. F E L D M A R S Z A Ł E K
Wspaniały fi!m dźwiękowy z życia wojskowego dawnej Rustrji.
W roli g łów nej słynny n iezrów nany VlaSt& Burian. 

NADPROGRAM:  P o d A tte l  d ź w i ę k o w e .  — Ceny miejsc zwykłe.
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Cuki erni a  Z i e m i a ń s k a
WŁ. IGNATOW SKIEGO, II A l e j a  2 8 .  T e l .  7 2 .  
Z aprasza  sw o ic h  sym patyków  i byw alców  na

WIECZÓR SYLWESTROWY
Koncert trio pod batutą p. Jałowieckiego.

C e n y  p r z y s t ę p n e ,  t o w a r  p i e r w s z o r z ę d n y  n a g r o d z o n y  Z ło t y m  M e d a le m  i n a j ­
w y ż s z ą  n a g r o d ą  G r a n d  P r ix  n a  W y s t a w a c h  w  R z y m i e  i P a ry ż u .

do Bernaułu w zachodniej Syberji, 
gdzie przebywa dotychczas.

Je s t  to ak t  zemsty Stalina nad 
jednym  z wybitniejszych swoich prze­
ciwników politycznych.

U ataku szału .
LONDYN. W forcie Huachuca 

(Arizona) pewien żołnierz czarny w na­
padzie nagłego szału zastrzelił dwu 
kapitanów, ich żony, oraz ciężko ra­
nił newnego porucznika.

Zaalarmowana warta zdołała wresz­
cie po dłuższej gonitwie zastrzelić 
szaleńca.

32 tys. szturmowców Ghce 
zdobyć władzą dla Hitlera.

BERLIN. Przywódca miejscowej 
grupy hitlerowców wydał do człon­
ków grupy odezwę, w której podkreś­
lono gotowość bojową berlińskich od­
działów szturmowych, które w sile 
32 tys. ludzi, zdecydowanych na wszyst­
ko, czekają tylko „sygnału rozpoczę­
cia szturm u”, aby zdobyć władzę dla 
Hitlera.

Rokowania handl. angielsko-sswieckie. Zaburzenia z powodu licytacji.
MOSKWA Komisarz dla spraw za­

granicznych Litwinow odbył z am ba­
sadorem angielskim Owev'em konfe­
rencję, której tem atem  była sprawa 
rokowań handlowych angielsko - so­
wieckich. Na konferencji tej ustalono, 
że rokowania mają być podjęte w 
Londynie w dniu 5 stycznia.

Dźwiękowy „T eatr OPEON**
W  n ie d z i e lę  1 s t y c z n ia  o g o d z .  12.30 
o d b ę d z i e  s ię  d z i e n n e  p r z e d s t a w i e n i e  

w ie lk i e g o  f i lm u  z ż y c ia  p a r y s k ie g o

BANDA BUBUŁA
N a d  p r o g r a m :  P o d a tk i d ź w ię k o w e .
K r z e s ł a  ty lk o  49 g r o s z y  M ie jsce  w  lo-  

ż y  99 g r o s z y _______________

Gandhi nie zamierza narazie głodować.
POONA. M ahatma Gandhi oświad­

czył, że porzucił chwilowo swój nowy 
plan strajku głodowego, chcąc dać 
czas rządowi do przedłożenia parla­
m entowi ustaw y dla usunięcia przesz­
kód na drodze do dopuszczenia parja- 
sów do św iątyń hinduskich.

W razie, gdyby rząd tego nie uczy­
nił, Gandhi rozpocznie swoją ostatecz­
ną głodówkę w połowie stycznia.

Sprawa mordu kapturowego w Dreźnie.
BERLIN. Rząd saski zwrócił się 

do gabinetu Rzeszy z form alnym  
wnioskiem  o wdrożenie kroków, w 
celu uzyskania zgody rządu włoskiego 
na wydanie zbiegłych do Tyrolu po­
łudniowego morderców szturmowca 
Hentseha. Mordercy przebyw ać m ają 
w schronisku hitlerow skiem  w Bożen.

Prokurator sądu drezdeńskiego 
otrzym ał anonimowy list, którego 
autor oskarża o inicjatyw ę mordu 
kapturow ego na Hentschu kierownika 
oddziału wywiadowczego partji h itle ­
rowskiej posła Benneckego.

ców zajść, w skutek czego w ybuchły 
ponowne niepokoje.

Tłum  włościan zgromadził sięfprzed 
gm achem  sądu i dom agał się uwol­
nienia aresztowanych. Żandarm erja z 
trudem  rozpędziła dem onstrantów.

Przygotowania Japonji do wielkiej 
akcji wojennej.

TOKIO. Japońskie fabryki broni i 
am unicji pracują gorączkowo dniem  i 
nocą nad fabrykacją olbrzymich ilości 
ekw ipunku wojennego dla arm ji ja ­
pońskiej.

Poza tern codziennie przybywają 
do portów japońskich wielkie trans­
porty gazów tru jących i różnego ro­
dzaju broni z Europy.

W szystko to pozwala wnioskować, 
że Japonja gorączkowo przygotowuje 
się do wielkiej akcji wojennej.

Również w portach japońskich wre 
gorączkowa praca nad rozbudową i 
rozszerzeniem  urządzeń portowych.

Ameryka Południowa na wulkanie.
RIO DE JANEIRO. —Rząd kolum ­

bijski w związku z ostatnio pow sta­
łem  naprężeniem  pomiędzy Kolumbją 
a Peru skoncentrow ał przy ujściu A- 
mazonki kilka jednostek m orskich. W  
związku z tern rząd brazylijski wysto 
sował do obu krajów ostre noty, w 
których przestrzega, że na w ypadek 
dalszego trw ania zaognionych nastro ­
jów kolumbijsko- peruw iańskich, Bra- 
zylja całkowicie zamknie żeglugę 
rzeczną obu krajów na Amazonce. 
Równocześnie rząd brazylijski w ysłał 
do portu rzecznego Tabatynga, na g ra ­
nicy brazylijsko-peruwiańskiej jeden 
krążow nik, dwa kontrtorpedowce, oraz 
6 samolotów wojskowych.

W IEDEŃ. W miejscowości Yorau 
we wschodniej S tyrji doszło do burz­
liwych zajść przy licytacji nierogaciz­
ny, należącej do pewnego włościanina, 
który nie uiścił opłat do rolniczej Ka­
sy Chorych.

W zburzeni chłopi pobili burm istrza. 
Żandarm erja aresztow ała kilku spraw-

C z ę s t o c h o w s k a  F a b r y k a  
J e d w a b n y c h  W s t ą ż e k

„La R u b a n e r i e ”
J ó z e f  S z l e z y n g e r

ul. Garibaldiego 14. Tel. Nr. 652

Bywam w s z ę d z i e ,  
 i z  a l e  n a SYLWESTRA ^  „ADRJI” Bo t a m  w e s o ł o ,  s m a c z n i e  i t a n i o  

Z a b a w a  d o  rana. —  iloc niespodzianek.
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Prokurator, Gilbert i sędzia śled­
czy wślizgnęli się do małego saloniku 
na parterze, pogrążonego w głębokich 
ciemnościach.

Gabrjela nie spała i co chw ila o- 
czekiwała czegoś niespodziew anego, 
nic jednakże nie słyszała.

Doktór Gilbert zam knąwszy drzwi 
za sobą po .cichu, wyjął z kieszeni 
m aleńką ślepą latarkę i zapaliwszy 
ją, rzucił spojrzenie naokoło pokoju.

— Otóż i gabinet, o którym  m ó­
wiła Gabrjela — szepnął, w skazując 
ręką na drzwi oszklone, okryte firan­
ką z m uślinu, — tam  wejść nam 
trzeba...

Otworzono drzwi.
Przestąpiono próg gabinetu , w 

którym  znajdowało się kilka krzeseł, 
a kiedy drzwi zamknięto, doktór m ó­
wił dalej cichym głosem:

— Tutaj moi panowie, czekać 
będziemy. Zechciejcie usiąść i nie 
poruszajcie się pod żadnym  pozorem. 
Skierujcie wzrok na szyby. Niech nic, 
co się dziać będzie, nie ujdzie naszej 
uwagi, pam iętajcie, że najm niejszy 
hałas może zaalarm ować winowajców 
i zniweczyć cały nasz plan, lub przy­
najm niej zepsuć udanie się jago na­

tychm iastow e.
— Będziemy niem i — odrzekł pro 

kurator Rzeczypospolitej. — Jedno 
tylko pytanie...

— Jakie?
— U kogo znajdujem y się?
— U pani baronowej de Garen- 

nes.
— Matki adw okata Filipa de Ga- 

rennes?
— Tak, panie i Ciotki w icehrabie­

go de Chailins.
W szyscy usiedli.
Cisza zupełna zapanowała w g a ­

binecie.
Gilbert zam knął ślepą latarkę, 

czyniąc tern ciemność jeszcze głębszą.
Oczekiwanie wydawało się długie 

sądownikom, których ciekawość dosz­
ła  do najwyższego stopnia, lecz nie 
zbrakło im  cierpliwości.

Jakkolw iekbądź długiem i w ydaw a­
ły się m inuty , czas jednakże upływ ał.

Jedenasta  wybiła zdała.
Filip zadrżał, słuchając dźw ięku 

zegara.
Rzucając na stół gazetę, zerwał 

się zmiejśca i rzekł:
— Moja m atko, już czas.
— Będziesz mi towarzyszył, n ie­

prawdaż? — zapytała pani de Geren- 
nes. — Gdybym była sam a, bałabym 
się.

— Pójdę tak  jak wczoraj, będę 
czekał na ciebie, m atko, u drzwi pa­
wilonu.

— 1 wiejesz ostatn ią dozę?
— Wleję.
— Idź więc, za chwilę zejdę do 

ciebie.
Filip wyszedł i tak  samo ja k  po­

przedniego dnia, podczas gdy m atka 
wchodziła na pierwsze piętro, udał 
się do drzwi pawilonu.

Odgłos jego kroków na piasku 
alei doszedł do uszu tych, którzy 
czuwali w gabinecie.

— Chwila się zbliża — szepnął 
Gilbert.

Sądownicy zdwoili uwagę.
Usłyszeli drzwi otw ierające się 

ponad swemi głowami.
Pani de Garennes weszła do po­

koju Gabrjeli.
Młoda dziewczyna otworzyła oczy 

i spojrzała na wchodzącą, k tóra po­
chyliła się nad łóżkiem, pytając:

— Nie śpisz jeszcze, moje dziecię?
— Nie, pani—odpowiedziało dziew­

czę głosem  tak  słabym , że zaledwie 
dosłyszeć było można.

— Już jedenasta, dam  ci twoją 
m iksturę, moja najdroższa?

— Dobrze, pani.
— Czy bardzo cierpisz?
— Nie wiele, jestem  jakgdyby 

zesztywniała,
— Ju tro  nie będziesz już wcale 

cierpiała, przyrzekam  ci.
Po wym ówieniu tych  słów n ik ­

czem nych, pani de Garennes ze św ie­
cą w ręku  otworzyła drzwi na scho­
dy, prowadzące na parter, zam knęła

je, zeszła na dół i przestąpiła próg 
saloniku.

Ukazała się w tedy w pełnem  
św ietle oczom sądowników przez cien­
ką zasłonę m uślinowej firanki, zawie­
szonej na drzwiach.

LVI.
Baronowa postaw iła św iecę na 

stole i tak, jak  poprzedniego dnia, 
poszła po cichu otworzyć drzwi pa­
wilonu.

Filip wszedł.
Prokurator, szef Bezpieczeństwa i 

sędzia śledczy zam ienili w pom roku 
spojrzenia, wyrażające zdumienie, 
lecz nie poruszyli się.

Na stoliku sta ła  karafka pełna 
m leka i flaszka m ikstury  zaordyno­
wanej przez doktora Laubet.

Jak  wiemy, flaszka ta  zaw ierała 
czystą wodę.

— I cóż? — zapytał pan de Ga­
rennes.

— Keniec się zbliża — odpowie­
działa baronowa.

Słowa te, jakkolw iek wymówione 
półgłosem, wpadły czysto i wyraźnie 
w uszy sądowników.

— Ostatnia doza przyśpieszy roz­
wiązanie — odrzekł Filip.

Pani de Garennes nalała m leka w 
filiżankę, poczem sięgnęła rękę po 
łyżeczkę, aby odm ierzyć dozę m ik­
stury.

D. c. n.
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Fabryk bomb wykryto i  Barcelonie.
BARCELONA. W  jednym z do- 

mów nastąpiła silna eksDlozja. W ła­
dze policyjne przeprowadziły rewizją 
w tym domu, przyezem wykryto 
zgórą tysiąc bomb. Piąć skrzyń nała­
dowanych bombami było przygotowa­
nych do wysyłki. Znaleziono pozatem 
znaczną ilość prochu, amunieji i 
broni. W  domu tym znajdowało się 
laboratorjum, w którem fabrykowano 
materjały wybuchowe.

Z róinych stron
w kilku wlerssaeBi*

— Radca Janikowski, charge d‘aT 
faires polski pizy Watykanie, złożył 
Ojcu św. w imieniu rządu polskiego 
i swojem własnem życzenia noworocz­
ne, poczem przedstawił Papieżowi 
członków ambasady polskiej.

— Sowiety urządzają w dn. 1-szym 
stycznia 1933 r. t. zw. „Dzień sztur­
mowca”, polegający na przeprowadze­
niu w tym dniu kontroli stanu fabryk 
oraz przymusu pracy robotników w 
dniu Nowego Roku.

_  W kantonie St. Galler (Szwaj- 
carja) wdowa matka ucięła toporem 
czteroletniej córce palce u nogi, aby 
otrzymać premją ubezpieczeniową. W y­
rodną matką aresztowano.

— Międzynarodowe biuro pracy 
obliczyło, że z powodu straty zarob­
ków przez 24 milj, bezrobotnych w 
20 państwach, siła nabywcza ludności 
w krajach tych zmniejszyła się o 105 
miljardów franków w złocie.________

k r o n i k a
KALENDARZYK

N ie d z ie la  1 s ty c z n ia . N o w y  R o k , M ie - 

CZyW sch 6 d  słońca : o g. 7.44 Z achód 15 35

Nocne dyżury aptek,
W  n o c y  z s o b o ty  na  n ie d z ie lę : N o w y

R y n e k , A le ja  W o ln o ś c i:

Zgon doktora Ignacego Ko­
niecpolskiego. Nieubłagana śmierć 
wyrwała społeczeństwu jednostkę dziel- 
ną i nader pożyteczna. Daktór Ignacy 
Koniecpolski zmarł. Ubył społeczeń­
stwu nietylko lekarz uzdolniony i o- 
fiarny, lecz szczery przyjaciel ludz­
kości, wrażliwy na nędzę i nędzę tę 
wiedzą swą lekarską i uczuciem m i­
łosierdzia wspierający. Zmarł, jak żoł­
nierz na posterunku, do ostatniej nie­
mal chwili czynny, pomimo choroby 
nie zaniedbujący obowiązków swych.

Zmarły był wychowankiem szkół 
częstochowskich, studja lekarskie od­
był w Kazaniu, praktykę lekarską roz­
począł w 1912 roku częściowo we 
Wrocławiu, częściowo w naszem mieś­
cie. W roku 1914 rozpoczął pracę w 
szpitalu chorób zakaźnych przy ul. 
Ciemnej w Częstochowie i wkrótce 
stał się szpitala tego lekarzem naczel­
nym. W roku 1920, w czasie inwazji 
bolszewickiej staie w szeregach obroń­
ców Ojczyzny, jako kapitan-lekarz.

Zamiłowany w swej pracy zawo­
dowej, Zmarły pozostawił po sobie 
wartościową spuściznę naukową w 
postaci prac z dziedziny chorób za­
kaźnych i wewnętrznych.

Śmierć dra Ignacego Koniecpol­
skiego zrodziła serdeczny smutek nie­
tylko w rodzinie Zmarłego, lecz i w 
szerokiem społeczeństwie, wśród któ­
rego cieszył się nietajoną sympatją.

P r z e t a r g .
D o w ó d z tw o  27 p .p . og ła sza  p rz e ta rg  

na  ro b o ty  a s e n iz a c y jn e  d la  g a rn iz o n u  
C zę s to cho w a . P rz e ta rg  o d b ę d z ie  s ię  dn ia  
13 I .  1933 r. o godz. 10-ej. O fe r ty  w  za la ­
k o w a n y c h  k o p e rta c h  sk ła da ć  w  o zn a czo ­
n y m  te rm in ie  do k w a te rm is t rz a  27 p. p. 
I n fo r m a c j i  w  te j s p ra w ie  u d z ie la  k w a te r ­
m is trz  27 p.p . w  godz. od 11— 12.

K w a te rm is trz  27 p.p .
H ille r  kpt.

Dfwiekowe „GRAND-KINO"
a r tlle r  w  f i lm ie  ś p ie w n o - #3 O  O  I A  Z T O B Ą

 d ź w ię k o w y m  p t .  V  W  •  Tt r t t s c h A
R e ż y s e r ja  g e n ia ln e g o  E R N E S T A  L U B IT S C H A .

Nad p ro g ra m : N O W  I  O O P A T K I  P  Z W  I

flaąrndzmie wielkim iłitpa medalem i pigrwszą nagrodą liinirewą 
Pierwsze źródło paszy!dla kanarków

Ch. Gasiorowicx, Narutowicza 9.
U W A G A : O k a z ic ie l n in ie js z e g o  og ło szen ia  o trz y m a  b e z p ła tn ie  p o ra d ę  w  sp ra  

w ie  h o d o w li,  k a rm ie n ia  i le c z e n ia  k a n a rk ó w .

Zakfud ubezpieczenia od wypadków
n rz y p o  n in a  p ra co d a w co m , iż  te rm in  p rz e d k ła d a n ia  Z a k ła d o w i o b lic z e ń  o p ła ­
ty  za I I  p ó łro c z e  1932, u p ły w a  z d n ie m  14 s ty c z n ia  1933, a te rm in  u is z c z e n ia
o p ła t z d n ie m  31 s ty c z n ia  1933. . ___  ,

N ie d o trz y m a n ie  p o w y ż s z y c h  te rm in ó w  po c ią g a  za sobą r y g o r y  k a r ­
n o -a d m in is tra c y jn e  i p ła c e n ie  12% o d s e te k  z w ło k i.  ,

F o rm u la rz e  o b lic z e n ia  o p ła ty  d la  p rz e d s ię b io rs tw  p o ło ż o n y c h , 
w z g lę d n ie  m a ją c y c h  swą s i e d z i b ę  w  m ie ś c ie  C zę s to ch o w a , są do p o d ję c ia  
b e z p ła tn ie  w  Z a k ła d z ie  u b e z p ie c z e n ia  od w y p a d k ó w  B iu ro  w  C z ę s to c h o w ie , 
A l. W o ln o ś c i 30 w  g o d z in a c h  u rz ę d o w y c h  od 8— 15 (w  so t>o t« do 14- e l)  

F o rm u la rz y  ty c h  Z a k ła d  osobno  p rz e s y ła ć  n ie  będz ie .

Gdzie pójdziecie powitać

Nowy Rok?
Tylko do S R V O Y "

Sala artystycznie udekorowana 
Moc miłych niespodzianek! 

Dancing!
Zabawa do rana! 

hum or szalony!

Orkiestra przygotowuje 
specjalne atrakcje 

m u z y c z n e .

Przedszkole im. Dra Tadeusza Biluchowskiego
w Kłobucku.

Rada Miejska m. Kłobucka, na ze­
braniu odbytem w dniu 14 grudnia, w 
uznaniu zasług p. dra Tadeusza Bilu­
chowskiego, jako b. burmistrza miasta 
K ł o b u c k a  powzięła następującą 
uchwałę:

„Na wniosek przewodniczącego, 
będącego wyrazicielem powszechnej 
opinji wszystkich mieszkańców tutej­
szego miasta, w poczuciu spełnienia 
obowiązków i zasług, jakie b. bur­
mistrz tutejszego miasta, p. dr. Ta­
deusz Biluchowski położył przy wznie 
sieniu tak wspaniałego gmachu przed 
szkoła dla naszej dziatwy — Rada 
Miejska miasta Kłobucka na posie­
dzeniu swera w dniu 14 grudnia 1932 
roku jednogłośnie postanowiła: ochron­
ce, położonej na placu szkolnym, na­
dać nazwę: „Przedszkole imienia D*ra 
Tadeusza Biluchowskiego”.

Burmistrz m. Kłobucka
(—) M. PiechurskL 

Sekretarz (—) Z. Krupski.

Ławnicy: Antoni Malina, Ignacy 
Grzybowski i Ignacy Staszewski.

Komplet Rady 24, obecnych na po 
siedzeniu 23. a mianowicie: L. Bugaj­
ski, Stefan Borkowski. Fr. Czyż, Fr. 
Dziemba, Stanisław Flodrowski, Sz. 
Frydman, H Faiga, E. Grabowski, 
A. Kadziek, Wł. Kowalski, J. Kowal­
ski, J. Kosowski, J. Kozankiewicz, L. 
Nowak, A. Poliwoda, Walenty Pyzik, 
A. Sowiński, H. Szperling, St. Trze- 
pióra, J. Torzecki, L. Unglik, Fr. Złoś­
nik, M. Zygielbaum i W ł. Fryga”.

Przedszkole, nazwane obecnie imie 
niem swego inicjatora i twórcy mieś­
ci się w nowoczesnym, specjalnie wy­
budowanym gmachu,stanowi wzorową 
uczelnię nowoczesną, posiadającą 4 
obszerne sale wykładowe, mieszkania 
dla personelu, kuchnie dla dożywia­
nia dzieci. Urządzenie wewnętrzne 
ofiarował dla przedszkola sejmik czę­
stochowski. Jest to komplet stylowy 
wystawiany na P. W. K. w Poznaniu,,

Kino-Teatr „ATLANTIC1*
D z iś  i  d n i na s tępn e

B ł ę k i t n y  e k  s p r  e s s
I I  p ro g ra m

Małżeństwo z rozsądku
O ra z  I I I  p ro g ra m

k o b i e t a
KTÓRR GRZECHU P R A G N I E

S p Julia Klawe. Na wieki ze
światem doczesności rozstała się ma­
trons sędziwa ś. p. Julja Klawe, wdo­
wa po ś. p. Edwardzie, szanowanym 
powszechnie i cenionym obywatelu. 
Śmierć przypieczętowała jej spokojny, 
zbożny żywot, osieracając liczną ro­
dzinę państwa Klawe.

zamiast iyczeó świątecz­
nych i nowwrocswych. w dalszym 
ciągu zapoczątkowanego przez p. sta­
rostę Eustachiewicza łańcucha ofiar 
na bezrobotnych złożyli w Adminis- 
tracji „Słowa” zamiast życzeń świą­
tecznych i noworocznych pp.: płk. dr. 
Mikulski zł. 10, dyr. Dawid Schwarc 
zł. 10 i Dawid Działowicz zł. 2.

Opłatek ka ta  IV „Orlęcia**. 
Zarząd koła IV  Z. P. M. P. „Orlę” u- 
rządza w niedzielę 1 stycznia o godz. 
16 30 w lokalu Z.Z.Z. (Katedralna 10) 
opłatek, na który uprasza członków o 
licznf r ybycrn
p O p ła tek w Związku Orukarzy

W środę, 4 stycznia o godz. 19 
Związek Drukarzy urządza tradycyj­
nym zwyczajem opłatek dla swych 
członków, w lokalu własnym przy ul. 
Jasnogórskiej 14— 16.

Z uroczystości opłatka w 
Legionie Młodych, w ub. środę 
odbyła się w lokalu miejscowego ob­
wodu Legjonu Młodych, tradycyjna 
uroczystość łamania się opłatkiem.
Do zebranych członków przemówił w 
serdecznych słowach komendant miej­
scowego obwodu, p. Kazimierz Woch- 
na, podkreślając powagę chwili i do­
niosłość tradycji opłatka, który staje 
się symbolem zbratania i współżycia 
ludzkości, apelując wkońcu do wszyst­
kich, aby nadal pracowali dla dobra 
Legjonu Młodych i byli karnymi oby­
watelami Państwa Polskiego. Po prze­
mówieniu nastąpiło łamanie się opłat­
kiem, poczem wszyscy zgodnym chó­
rem, przy ładnie przystrojonej choince, 
śpiewali koiendy, stwarzając nastrój 
nadzwyczaj miły i pogodny.

Nowe ustawy interesujące 
lokatorów. S dniem 1-go stycznia 
1983 wchodzi w życie nowa procedu­
ra sądowa w sprawach sporów cy­
wilnych oraz nowa ordynacja egzeku­
cyjna. Nowa procedura cywilna zmie­
nia zupełnie dotychczasowy sposób 
załatwiania sporów o wypowiedzenie 
mieszkań.

Na podstawie nowej procedury są­
dowej, zmieniony zostaje sposób wy­
powiadania mieszkań, a to przez do­
ręczanie sądowych wypowiedzeń, w 
miejsce których to wypowiedzeń wno­
szone będą pozwy o zwrot przedmio­
tu najmu. Przeciw tym pozwom przy­
sługiwać będzie prawo zagrożonym 
lokatorom lub sublokatorom wnosze­
nia do sądu pisemnych odpowiedzi 
na skargę. Wyroki sądowe w tychże 
sprawach nie będą jak dotychczas do­
ręczane stronom na piśmie, lecz tyl­
ko ustnie ogłaszane.

Możliwość odwołania się do Naj­
wyższego Sądu w Warszawie od orze­
czenia drugiej instancji będzie ogra­
niczona.

Eksmisje z mieszkań w myśl no­
wej ordynacji egzekucyjnej wykony­
wane będą nie jak dotychczas przez 
sądy grodzkie, lecz przez komorni­
ków.

Kurs Instruktorów modelar­
stwa lotniczego, w poniedziałek 
dn. 2 stycznia 1933 r. o godz. 9 rano 
w lokalu szkoły Rzemieślniczo-Prze- 
mysłowej (Aleją Wolności 17) rozpo­
czną się wykłady i zajęcia na 75 go- 
dziennym kursie instruktorów modelar 
stwa lotniczego.

Wszyscy, którzy już zgłosili chęć 
wzięcia udziału w tym kursie, jak 
również i ci, którzy aczkolwiek nie 
zgłosili się dotąd, lecz mają zamiar 
przejść kurs modelarstwa, proszeni są 
o zapisanie się w sekretarjacie Korni- 
tetu Powiatowego LOPP — Aleja 26.

|Modelarstwo lotnicze ma doniosłe 
znaczenie zarówno dla poznania ta­

jemnicy latania, jak i wykrycia w 
sobie zdolności konstruktorskich, nie 
mówiąc już o znaczeniu społeczno- 
poiitycznem. Kurs instruktorski zor­
ganizowany został specjalnie w czasie 
feryj świątecznych w celu umożliwie­
nia wszystkim dyrekcjom szkół dele­
gowanie na kurs pp. nauczycieli, któ­
rzy prowadząc następnie modelarstwo 
na terenach szkół wzbudzą zaintere­
sowanie do modelarstwa w młodzieży.

Podoficerowie 27 p p. za­
praszają na sylwestra. W sobo­
tę, dnia 31 bm. o godz. 21 dorocznym 
zwyczajem Korpus Podof. Zaw. 27 pp. 
urządza „Wieczór Sylwestrowy” w 
salach kasyna, na który zaprasza Pp. 
członków z rodzinami i wprowadzony­
mi gośćmi. Wstęp dla nieczłonków 
zł. 1.50. Strój obowiązuje wieczorowy

Oziś bawią sią na „Cząsto-
chowlance". Dziś, w sobotę o g.
20 T-wo Teatralno-Wokalno-Muzyczne 
w sali teatru przy fabr. „Częstocho- 
wianka" urządza wieczornicę taneczną 
„Sylwestrówkę". Wejścia tylko za za­
proszeniami, dla pań 1.50 zł., dla pa­
nów 2 zł. wraz z podatkiem.

Z teatru kameralnego. Dziś,
w sobotę o godz. 16-tej przepiękne 
jasełka p.t. „Lulajże Jezuniu” z udzia 
łem całego zespołu, chórów i licznych 
statystów. Bilety w cenie od 49 gro­
szy są do nabycia od godz. 14 w ka­
sie teatru

Wieczorem na przedstawieniu syl- 
westrowem doskonała, sensacyjno-kry- 
minalna farsa p. t. „Panna młoda z 
dachu”. Początek o godz. 20. Bilety 
w cenie normalnej są wcześniej do 
nabycia w księgarni W  Swięcki i 
Ska.

W  niedzielę, 1 stycznia o godz. 12 
„Lulajże Jezuniu” po cenach zniżo­
nych, o godz. 16 na przedstawieniu 
popularnem „Panna młoda z dachu”, 
o godz. 20 po raz ostatni „Mademoi­
selle.”

Przedstawienie w szkole w 
Rąkszowicach. Dzięki staraniom 
kierownika szkoły w Rększowicacb, 
p. Antoniego Załogi, odbyło się tam 
przedstawienie pt. „Aby handel szedł”. 
Przedstawienie wypadło b. dobrze. Na 
stępnie odbyła się zabawa taneczna, 
bawiono się ochoczo do samego ranka,

Dźwiękowe „ G r a n d *  K i n o 66
W  n ie d z ie lę  1 s ty c z n ia  o godż. 12.30

DEMON MIŁOŚCI
z Brygida H elm  I P ie r re  B ia n e h a r  
OTaz N ajnow szy Tygod. P a ra m o u n t^
N ad p ro g ra m : DOjDATKT DŹWIĘK. 

W s z y s tk ie  k rz e s ła  49 g r . L o ż e  99.

Kino i f MUZA"
W ie lk i  p o d w ó jn y  p ro g ra m

M I A S T O  MIŁOŚCI
(Q u a rtle r  Latin).

W  r o l i  g łó w n e j:  Iw an  P e t? o w ic * . 
O ra z  I I  g ro  g ra m :

A r e n a  g r o z y
W  ro i.  ty tu ł.  M. Johnson i  A . Murski.

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
A le ja  N. M a r j i  P a n n y  n r . 10. 

P rz y jm u je  od 9— 1 i  od  3— 7 w ie c z o re m , 
w  n ie d z ie le  i ś w ię ta  od  10— 2 po  p o łu a , 

Ceny zniżone stosownie do kryzysu!



S Ł O W O  C Z Ę S W S ft Jr.

Straik węglowy Częstochowie nie grozi.
W prasie miejscowej ukazała się średnio z kopalń zagłębiowskich 
w  p ra sie  j Motvw wysuwany przez calarm ująca wiadomość o m ającym  na 

stąpić już w poniedziałek przyszły 
strajku węglowym. W iadomości te są 
stanowczo wyolbrzymione. W prawdzie 
właściciele składów węglowych isto t­
nie złożyli w II urzędzie skarbowym 
świadectw a przemysłowe w liczbie 50, 
ale św iadectw a te tracą już swą waz-

Motyw wysuwany przez często­
chowskich składników węglowych, że 
obok legalnego istnienia składów wę­
gla, istnieje nielegalny handel, upra­
wiany przez bezrobotnych, którzy 
sprowadzają węgiel z Dąbrowy z tak 
zw. „bieda-szybów” i odsprzedają go 
taniej — jest istotny lecz i obosiecz-

r  _ e . Z  — — kłTiTnm 'nale św iadectw a te tracą ju  ą Ludność w poszukiwaniu tańszych
nośc z dniem 1 stycznia 1933 i:oku. n y . i,uu  f  raeCzvwiście
I fakt ten nie stanowi o rezygnacji z 
prowadzenia nadal składnic węglo­
wych przez tych przedsiębiorców. Poz­
bawienie Częstochowy węgla nie jest 
groźbą realną, gdyż w w ypadku stra j­
ku m agistrat zdolny jest zaopatrzyć

źródeł zakupu węgla rzeczywiście 
chętnie korzysta z dostaw pobocznych. 
Ta konkurencja jes t często dobrodziej­
stw em  ubogiej ludności i wskazuje, 
że węgiel w składnicach jest stanow ­
czo zadrogi. Jedyne wyjście, — obni-

Dr.  I G N D C Y  K O N I E C P O L S K I
Lekarz n a c z e ln y  sz p ita la  m ie js k ie g o  d is  zak aźn ych ,
Po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zmarł dn 30 grudnia 1 9 3 2 r >

W yprowadzenie zwłok nastąpi w niedzielę, dn. 1 stycznia 
1933 r., o godz. l  szej popołudniu z domu żałoby przy ul. Aleja 
Kościuszki Nr. 7.

O sm utnym  tym  obrzędzie zaw iadam ia

Związek Zawodowy Pracowników fliejskiGh
w  C z ę s to c h o w ie .

Strajk wioski w papierni.
R o b o t n i c y  n o cui4 w fabryce,

Przed 14 dniam i papiernia wym ó­
wiła pracę w szystkim  swym  robotni­
kom w liczbie 180, m otyw ując to 
koniecznością przeprowadzenia reorga 
nizacji pracy, w związku ze zmianą 
w konjunkturze gospodarczej.

Otóż płace robotników w papierni 
pozostają bez zm iany od roku 1928. 
Obecnie dyrekcja fabryki postanow iła 
płace obniżyć o 10 proc., czemu ro­
botnicy kategorycznie sprzeciwili 
się.

W związku z tern odbyły się 3 
konferencje u inspektora pracy, które 
jednak nie dały żadnego w yniku. Dy­
rekcja fabryki tw ierdzi, że od 1928 r. 
ceny papieru uległy obniżce do 30 
proc., a i koszty utrzym ania zm niej­
szyły się w tym  czasie do 40 proc. 
Robotnicy natom iast tw ierdzą, że za­
robki ich, są zbyt niskie, by można 
je  było obniżyć.

Wczoraj o godz, 20.20 po wiecu 
urządzonym przez kierow nika Związ­
ku „Praca" na dziedzińcu fabrycznym, 
robotnicy postanowili natychm iast 
rozpocząć stra ik  włoski. S trajk  ten 
trw a do chwili obecnej. Robotnicy 
pozostają przy swych w arsztatach

pracy, niepodejm ując wcale pracy.
Rodziny dostarczają strajkującym  

pożywienia przez parkan, wielu jed 
nak z nich pozostaje wogóle bez je­
dzenia, ze względu na to, że zamiesz­
kują zbyt odległe dzielnice.

Spokój dotychczas nie został za­
kłócony. Nad porządkiem  czuwa po­
licja.

Z okazji Now ego Roku składa  
my naszej P. T. Klijenteli serd ecz  
ne życzenia pom yślności

Im port H erbaty, Iławy, Kakao
„Ceylon Columbia Nr. 89“ .

w  C z ę s to c h o w ie  
P a n n y  M a r ji  8 ,  l e i .  8 6 6 .

PODZIĘKOWANIE.
Pani SABIE RAPAPORT doskona­

łej ortopedystce, specja lis tce  od przepuk  
liny składani n iniejszem  n ajserdeczn iej­
sze podziękowanie za troskliwą opiekę  
nad córeczką moją Basią, po przebyciu  
p rzez nią operacji ś lepej  kiszki.

Dzięki specjalnie przez p. RAPAPOK1  
wykonanemu gorsetowi córka moja pręd­
ko pozbyła  się d o leg liw ośc i  i zab ezp ie ­
czona została od przepukliny.

Polecam panią R APAPO RT która przy]- 
mu je w  hotelu Kaliskim (ul. P iłsudskiego)  
w szystk im  cierpiącym na przepuklinę,  
skrzywienie kostne i t.p.

A n to n i  S ta n k ie w ic z  
1 7 _ _ 1  redaktor.

Przyidźci® , a  ś w ie tn ie  b a w ić  
I le  b e d z ie d e  W szelkie imprezy, 
urządzane przez Związek ^zawodowy 
Metalowców Z. Z. Z. (Katedralna 10), 
m ają swą ustaloną renom ę, nic dziw­
nego, źe dzisiejsza w ielka zabawa 
sylw estrow a Z w. M etalowców w zbu­
dziła duże zaciekaw ienie wśród człon­
ków i sym patyków .

Oczywiście, organizatorzy starają 
się, by goście, stając na progu Now e 
go Roku, spędzić mogli chmury z czo­
ła i dlatego przygotował moc atrakcyj 
i niespodzianek.

Orkiestra salonowa. W stęp dla 
członków i zaproszonych gości tylko 
za okazaniem  legitym acyj Z. Z. Z, 
W ejście wraz z szatnią dla pań 1.80 
zł., dla panów 2.20 zł. Strój dowolny 
Początek o godz. 20. Gel tej zabawy 
napraw dę piękny, dochód przeznaczo­
ny na świetlicę robotniczą.

P o w tó r z e n ie  „Jasełek" w  sa -  
II S traty. Staraniem  sekcji d ram a­
tycznej przy Straży Ogniowej często 
chowskiej zostaną powtórzone prze­
piękne „ ja se łk a ” w sali Straży w 
dniach: 1 , 6, i 8 b. m. „Jasełka' te 
grane były podczas św iąt Bożego Na­
rodzenia przy przepełnionej sa l'. Pub­
liczność, zachwycona kupletam i dzia­
da i żyda, morzem niem ilknących o- 
klasków form alnie w yciągała ich z za 
kulis na scenę.

Na uw agę zasługuje nowy dotych­
czas niewidziany taniec krakowski. 
W ykonawcy ról wywiązują się w yś­
m ienicie z powierzonych im funkcyj, 
to też nic dziwnego, iż całość w ypada 
wyśmienicie.

Nadm ienić należy iż wspom niana 
sekcja została zaledwie dwa m iesiące 
tem u założona, a już zdołano wyszko­
lić godnych amatorów, tern samem 
zyskać sobie szm patyków. Św ietnie

d i brane kostjum y, przepiękne deko­
racje. oraz św ietne efekty, składają 
się na godny podziw.

Podczas przerw i atrakcji przygry­
wa doborowa orkiestra strażacka. Po­
czątek przedstaw ień we wszystkie dni 
o godz. 17.30. Bilety w cenie: od 49 
gr. do 1,49 zł. można nabywać wcześ 
niej w kanceiarji Straży, w dniach 
przedstaw ień zaś o godz. 12 w po­
łudnie.

„Jaiełka" wi T ea trze  S£o!@io» 
w y m - W niedzielę, dnia 1 stycznia 
t. j. w Nowy Rok powtórzone będą 
piękne nowe Jasełka w Teatrze Kole­
jowym.

Zespół am atorski pod rezyserją p.
Z. M utke wyw iązuje się b. dobrze ze 
swego zadania, wobec czego grane 
Jase łka  m ogą liczyć na dalszą frek ­
wencję.

Piękne dostosowane kostjum y, no­
we dekoracje, chóry pod kierow nic­
twem  kapelm . p. Biernackiego, s tw a­
rzają całość godną uznania. Początek
0 godz. 5 po południu. Sala dobrze 
ogrzana. Ceny miejsc, po 30 gr., 49 
gr., 70 gr. i 99.

„B etleem  Polsk ie"  w  sa li Cząs 
toch ow lan k i" . W niedzielę, 1 go 
stycznia o godz. 17 zespół am atorski 
przy fabryce „Częstochowianka o- 
degra cieszącą się ogrom ną frekw en­
cją „Betleem Polskie” w 4-ch odsło­
nach w inscenizacji i reżyserji p. Ch. 
Hutyry. Tańce układu i pod kierun­
kiem  p. P. Paula. W przedstaw ieniu 
bierze udział 96 osób. Ceny m iejsc 
wraz z podatkiem  od 49 groszy do
1 zł. 50 gr.

W ieczór  sy lw estr o w y  K O. S. 
..V ictoria” . W sobotę, 31 b. m., o 
godz. 2 l-szej, w lokalu klubu, przy 
ul. Najśw. Marji Panny 43 odbędzie 
się doroczny wieczór sylwestrowy. — 
Wiele m iłych niespodzianek. W łasna 
orkiestra. W stęp za zaproszeniami dla 
członków k luba 3 zł., a dla nieczłon- 
ków 4 zł.

Trzy n a s ie lsk a . Dewiza: „wódka 
narody gubi, ale jednostce nie szko­
dzi" okazała względną. Panowie: Si­
kora Jan  (Bór 51), Grzywnowicz 
Czesław (Mirowska 68) i Psiuk Leon 
(W arszaw ska 188) opisani zostali w 
protokule policyjnym  za opilstwo. 
Trzeba się trzym ać zasady: wódka, 
naw et w ilościach nadm iernych nie 
szkodzi, o ile używa się ją  w m iarę.

wigilijne—M. Jarosław skiego; „ Wigiija 
okrętowego palacza" i L. W ittena: 
„Narodziny radości”. Dr. Helena Ce- 
hak rozpoczyna cykl wrażeń z pod­
róży do Grecji, opisując w pierwszym  
artykule  barw ne i ruchliwe życie w 
Salonice, bramie tajemniczego W scho­
du. Niezwykle ciekawy artykuł, o naj­
nowszej zdobyczy m edycyny—baktero- 
fagac t. j. o drobnoustrojach, które 
niszczą bakterie chorobotwórcze, pisze 
Ludw ik R od. H. Holstora, rozpoczyna 
powieść na tle życia żołnierza polskie­
go, p t. „Jeden z tysięcy”. Poza śłiez- 
nemi w ierszam i i wielu ilustracjam i 
stałe działy, jak rozrywki z w ielu n a ­
grodam i, przegląg najnowszych w y­
dawnictw , Hfita, trzy stronicowa Ga­
zetka „Iskier”, przynosząca—oprócz 
kroniki bieżącej szereg aktualnych 
artykulików . Nasze lis ty—utrzym ują­
ce stały kontakt z czytelnikam i—za­
m ykają ten bardzo ciekawy num er.

Adres Redakcji i Adm inistracji: 
W arszawa, Filtrow a 75.

PRACOWNIA KRAWIECKA

W. Kalczyński
III Aleja 48.

W ykonywa wszelkie roboty krawiec­
kie % matarjałów własnych 

i powierzonych po 
cenach niskich. 

Specjalność: ubrania i płaszcze 
uczniowskie.

Fabryka Okuć 
Budowlanych

Horowics i S**»
C z ę s t o c h o w a ,  ul. Krótka 25-27 

Te lefon  1-93

Poleca wszelkie o k u c i a  
do drzwi i okien

NAJPRZYJEMNIEJ SPĘDZI KAŻDY TRADYCYJNĄ

,NOC SYLWESTROWA”
w RESTAURACJI „PARYSKIEJ**
II-ga ALEJA Nr. 1 9 . — TELEFON Nr. 402.

Sala pięknie przyozdobiona. D o b o r o w y  zespół muzyczny. Ceny umiarkowane.
M Ł E  K iE S P O & Z IA fiK i DLA GOŚCI.

Uprasza się rezerw ow ać stoliki. Z poważaniem JAN GRABOWSKI.

Hamburger i Hocherman
Fabryka zabawek i mebli biurowych

W łasc. H. Hocherman, Z. Stiller, I. Bryl.
A loja  W o ln o śc i 83  85.

RURY KAMIONKOWE DLA KANALIZACJI
Cegłę ogniotrwała. Wyroby ogniotrwałe.

H  & F L E  polecają:  I 8 6  L K •

Częstochowskie Zakłady Ceramiczne
S. B. HELMAN i S-KA

Częstochowa, ul. J a c h a  14. T e le fo n  azs

Z teki wydawniczej.
„Iskry” rozpoczę ły  XI rok 

wydawnic twa.
W nowej—jak  co roku szacie roZ' 

poczęły XI rocznik „Iskry”, najstaran­
niej w ydaw ane i słusznie—najpoczyt­
niejsze w ydaw nictwo dla młodzieży 
starszych klas gim nazjalnych. Num er 
I wydany już przed świętami- otwie­
ra doskonały artyku ł Głównego Kon­
serw atora zabytków w Polsce piof. 
Jerzego Rem era o w ielkim  ołtarzu w 
kościele N. M. Panny w Krakowie. 
Z głębokiem  odczuciem piękna, za­
wartego w nieśm iertelnem  dziele W i­
ta  Stwosza pisze autor historję pow­
stania ołtarza, uczy patrzeć nań i od­
czytywać jego treść artystyczną i re ­
ligijną. Z kolei— przechodzi autor do 
jedynego w swoim rodzaju m ister jum  
sztuki i pracy—ostatniej restauracji i 
konserwacji ołtarza. Przepiękne ilu ­
stracje całości ołtarza i jego poszcze­
gólnych części pozwalają lepiej zro­
zumieć a rty k u ł, podnosząc jednocześ­
nie wartość artystyczną num eru.

W śród artykułów  świątecznych 
znajdujem y dwie in teresu jące nowele

R e p e r a c j a  m a s z y n  do pisania, l i c z e ­
nia, szycia, krawieckich, steperskich,  

dziurkarek, automatów i t.p. II Aleja 38, 
drugie p odw órze.  13 1

Zg u b i o n o  w e k s e l  na zł. 40 płatny 28 
II. 3 3. r. z w ystaw ien ia  firmy „Szyk" 

na z lec en ie  L. S z y d ło w skiego. 220— 1.

Po k ó j  z niekrępującem  [w ejściem , ła­
zienka, m ożliw ie  z utrzym aniem  do 

wynajęcia. W iadom ość: Admistracja „Sło- 
w a “. 220 t

z y te ln i a  N o w o ś c i  II Aleja 40, 1 piętro  
front. W yp ożycza  bez  kaucji ostatnie 

now ośc i b e le trystyczne. 201—2

Fr o n to w y  p o k ó j  (umeblowany do w y ­
najęcia A leja 16, W iad om ość  u w łaśc i  

cie lą  domu. ______ 2^

■i b l j o t e c z k e  (szafę) używaną w  dob­
rym  stanie kupię. Oferty do Adminis­

tracji „S łow a" pod „Bibljoteczka".

2 p o k o j e  u m eblow ane, pojedyncze,  z 
oddzielnem  w ejśc iem  do wynajęcia. 

Śląska 6. u pospodarza. 25—1

No w o u r s ą d z o n a  ślizgawka przy uli­
cy Śląskiej róg. W aszyngtona  po c e ­

nach niskich. (Pietrzyk). 33 1
g u b i o n o  dowód k o le jow y  na n azw is­

ko Marjanny Chebdowskiej.

B

Pr s y b i e k a l  się p ies rasy m ieszanej z 
d oberm anów  uszy  obcięte. Odebrać 

m o żn a  za zw rotem  k osztów  ul. Pułaskie­
go 2, u Ignasiaka.____________ ____________

Składajcie ofiary 
na dzieci 

bezrobotnych!



N<v 1
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ZYGMUNT S I MON .

0 Zamlm Ostręźnichim
i naib llźszei okolicy stów  

kilka.
N a sz lak u  jury k iakow sko-w ieluń- 

skiei w iele je s t  jaszcze zakątków  n ie ­
zbadanych i n ieznanych  zupełn ie  tu ­
rystom . A szkoda, gdyż teren  to cie- 
kaw y i p iękny . Perłą ju ry  je s t  bez- 
przecznie Ojców, lecz są  rów nież m iej­
sca k tó re  żyw o przypom inają doliny 
Oicowa, a tem  ciekaw sze, że m e zn a­
ne. Jed n y m  z tak ic h  zakątków  w  po­
bliżu C zęstochow y położonych są  o- 
koiice wsi C zatachow a.

Piękno przyrody  w połączeniu  z 
ru in am i ta jem niczych  zam ków  dają 
tu ry śc ie  ty le  c iekaw ych  w rażeń, ze 
d o p ra w d y 'w a rto  choć raz w ybrać się 
w te  strony , tem bardziej, że kom um - 
k ac ja  n ie  je s t trudna. Z C zęstochow y 
m ożna je ch a ć  au tobusem , do Janow a, 
sk ąd  szosą w  stro n ę  m ,.Ż arek .

M iędzy Janow em  a Ż arkam i, przy 
szosie, b iegnącej przez m alow niczo po­
łożony Złoty Potok, n a  6 ty m  k ilom e­
trze , w  m iejscow ości zw anej O stręzm k 
wznosi się w ysoka i strom a sk ała , u* 
k ry ta  w  gąszczu  leśnym .

Na skale  te j, w śród g ęstw y  krze- 
-wów i drzew , w id n ie ją  zręby ta jem n i­
czych m nrów  z kam ien ia  surow ego 
w zniesionych . S iady fundam entów  o- 
h e jm u ją  p ierśc ien iem  p łask ą  pow ierz­
chnię w ierzcho łka  skały  o p rzestrze­
n i około 2000  m tr. kw . Ś rodek  p ie rś ­
c ie n ia  i w y su n ię ty  na po łudn ie cypel 
zaw alone są  rum ow iskam i rozsypa­
n y ch  m urów . Od zachodu, na  stron ie  
zew n ętrzn e j m urów , okalających  k ra ­
w ędź sk a ln ą , znajduje się dość dobrze 
zachow ana podstaw a w ieżycy czw oro­
k ą tn e j, w  k tó rej fu n d am en tach  w idać 
część sk lep ien ia  podziem i, zasypanych 
g ru zam i i ziem ią. Od cypla po łudn io­
w ego, o kondygnację niżej, b iegnie

Wytwórnia ubiorów męskich i damskich

Herman Sielcer i S-ka
Sp. z ogr. o d p .

Częstochowa, Aleja 11.
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BKUnULflTORY
w sz e lk ic h  ty ­
p ó w  nap raw ia  
b e z k o n k u r e n ­
cy jn ie  w yd ając  
g w a r a n c je  Za­
kład Elektro- 
m echaniczny  
J. Wyka IIA le  • 
ja  28 p od w . N apraw a ap aratów  m o to ­
ró w  e le k tr y c z ., e le k tr y c z n o śc i sam och o  
dów . m a g n e so w a n ie  m a g n e t ,g ło śn ik ó w  
słu c h a w e k  i t. p. u rzą d zen iem  fa b ry cz-  
n em  oraz ła d o w a n ie  ak u m u latorów  
przetwornica-

w ysoki i strom y w ał — usyp isko  — 
gęsto  k rzew am i porosły, a k ry jący  w 
sobie praw dopodobnie rozsypane szcząt 
ki m u ru  obronnego, okalającego dość 
obszerny zew nętrzny  dziedziniec zam  
ko wy,

0  dziejach  zam ku n a  O strężniku  
n iem a w  kron ikach  żadnej w zm ianki. 
W  re je strach  s ta ro stw a częstochow ­
sk iego  w spom ina się  o O strężniku ja ­
ko o ru in ach  w ieży w artow niczej. S ia­
dy jed n ak  pozostałe na  O strężniku wy 
raźn ie w skazu ją, że był to  duży z a ­
m ek  z czasów w czesnego ś red n io w ie­
cza, najpraw dopodobniej zbójecki, lub  
też  była to tu rm ą i m iejsce kaźni dla 
przestępców . N a dom ysł ten  n ap ro w a­
dza leżący na dziedzińcu  zam kow ym  
blok kam ien n y  w formie^ sześciana, 
w ielkości około 10 m . sześ., n a  k tó ­
rym  praw dopodobnie tracono (palono) 
przestępców .

U podnóża, sk a ła  zam kow a posia­
d a  k ilk a  g łębokich  szczelin i g ro t, z 
k tó ry ch  najw iększa  zna jdu je  się od 
strony  północno-zachodniej, o dw óch 
rozgałęzien iach , jak b y  kory tarzach , za 
sypanych  od łam kam i kam ien i i p ia­
skiem .

Ongiś, w ejście do praw ego k o ry ta ­
rza  zam kn ię te  było podobno Żelazna­
m i drzw iam i i w iodło do lochów  i 
g ro t u k ry ty ch  w e w nętrzu  skały . 
D rzw i te  zostały  w yjęte  i obecnie m a 
ją  się znajdow ać w kościele w Zło­
tym  P otoku, parafji is tn ie jącej jakoby 
od X II w ieku .

W ed ług  k rążącego  podania w ja ­
sk in iach  pod zam kiem  „z łe” zam iesz 
ku je . P ew ien  p as tu ch , jak  opow iada­
ją , zapuścił się k iedyś do lochu po 
czapkę, k tó ra  m u  tam  w padła. „Z łe” 
chw yciło  śm iałka  za nogę i w yrw ało 
m u  p iętę . P as tu ch a  tego przezwano

P ię tak iem , a ród jego  dotychczas za­
m ieszkały  w okolicy zw ie. się  P ię ta ­
kam i.

Na północ od O strężnika, 3 do 4 
kim . w stronę B iskupic, obok w si Su 
liszow ice, na s trom ej i n iedostępnej 
skale  zw anej G rodzisko (najw yższy 
szczyt w pow. częstochow skim , 416 
m tr. n . poz. m .) w idnieją re sz tk i j a ­
k ie jś  budow li średniow iecznej. Z acho­
w ała się ty lko  część ściany  m u ro w a­
nej z surow ego kam ienia, 2 do 3 m tr. 
w ysoka. S tanow i ona n iew ątp liw ie  
n iższą kondygnację budow li, p raw do­
podobnie wieży w artow nicze j, sądząc 
po szczupłości te ren u . U podnóża ska 
ły  wznosił się m u r obronny, po k tó ­
rym  dziś ty iko ślady zostały , gdyż o- 
koliczni m ieszkańcy  rozebrali budu lec 
na  ch lew ik i. A  sta ło  się  to  w m aju  
1932 roku.

Radosna zima.
Je s te śm y  św iad k am i ciekaw ej prze­

m iany , jak a  dokonuje się w o sta tn ich  
la ta c h  w usto su n k o w an iu  się ludzi do 
zim y. Zim a, jako sym bol m artw o ty  i 
sm u tk u , ta  zim a, k tó ra  w yrażała  się 
w uszczeln ian iu  drzw i i ok ien , ciepłej 
1 n ieprzepuszczającej pow ietrza bie- 
liźn ie , zim a pełna k a ta ru  i kaszlu  
iznika, u s tęp u jąc  przed uśm iechn ię te- 
m i oczym a ty ch , k tó rzy  po trafili ją 
m a rz m ić  i w ykorzystać.

P rzem ianę  tę  uczyn ić  po trafiły  dw ie 
p iękn ie  w yg ię te  desk i, k tó re  u m ie ję t­
n ie  przez zm yślnego  człow ieka uży te , 
now ych, n ieznanych  m u  do tąd  em ocyj 
i rozkoszy dostarczyły . B iałym  śladem  
m ieszkańców  północy, zm uszonych 
w aru n k am i k lim aty czn em i do zg o d n e­
go z z im ą w spółżycia, poszedł m iesz­
kan iec  krajów  o k lim acie  um iark o w a­
nym , aby  przykładem  sw ym  pociąg­
n ąć  w końcu  synów  gorącego  połud-
nia. . . . . .

Bardziej zastanaw ia jącym  jest fak t, 
że obok m łodzieży, k tó ra  już  z natu ry  
ch ę tn ie  szuka now ych i s ilnych  wra- 
:żeń, coraz częściej — a osta tn io  — 
już m asowo, po jaw iają  się na deskach  
n arc ia rsk ich  panow ie w  w ieku, do 
n ied aw n a  „podeszłym ” zw anym , a i 
panie balzakow skie d rugą na n artach  
m łodość przeżyw ają.

Nie od rzeczy za tem  będzie za s ta ­
now ić się, jak ie  czynnik i złożyły się 
na  tak  d iam etra ln ie  przeciw ne u s to ­
sunkow an ie  się do zim y i zw iązanych 
z n ią spostów .

N iew ątp liw ie , najpow ażniejszym  
czynnik iem  zdrow otnym  w sportach  
zim ow ych je s t idealn ie  czyste pow ie­
t r z e  i n iska  tem p era tu ra . Zupełnie

czyste  pow ietrze może u trzym ać się 
albo na  m orzu, zdała od brzegów al­
bo ponad śn ieg iem . W lecie, gdy sko­
ru p a  ziem i je s t odkry tą, najlżejszy n a ­
w e t ru ch  pow ietrza poryw a drobne 
cząstk i pyłu , k tó ry  z kolei dostaje się 
do naszych płuc. M roźne pow ietrze 
zim ow e pyłu  tego  zupełn ie  nie za­
w iera.

D rugim  czynnikiem , w pływ ającym  
na  rozpow szechnienie się sportów  zi­
m ow ych w śród ludzi słabych  lub po­
w ażniejszym  w iekiem  obciążonych — 
je s t n iska  tem p era tu ra . Okazało się 
bow iem , że ten  sam  osobnik, d la  k tó ­
rego w lecie, w sk u tek  w ysokiej te m ­
pera tu ry , w ejście n a  k ilk u se tm etro w ą 
górę było n ieosiągalnym  w yczynem , 
w  zim ie przekonyw ał się, ż e z ła tw o ś  
cią m oże pokonyw ać znacznie w iększe 
trudności. I tu  w łaśn ie tk w i ta jem n i­
ca pow odzenia zim y u  osób starszych . 
Zim a odm ładza ich m ięśn ie , serca i... 
tem p eram en t. C zują się  znow u m ło­
dym i.

D ołączyw szy zaś do tego  p rzyjem ­
ność i ła tw e, a znacznie tańsze, niż 
w  kąp ie lisk ach  w yzbyw anie się zbęd­
nych  gram ów  czy kilogram ów  tłu sz ­
czu, jasnym  sta je  się powód szybkie­
go w zrostu  g rom ady  narc iarsk ie j.

Sporty  zim ow e upraw iać  m ożna w 
trzech  form ach: N ajdaw niej u  nas 
znane saneczkow anie się, z p u n k tu  
w idzenia h ig jeny  najm niej przedstaw ia 
walorów . D la h ig jeny  w ażnym  je s t 
ty ik o  przym usow y i d łu g i spacer, 
k tó ry  odbyć m usim y, aby osiągnąw ­
szy pew ną w ysokość — zjechać w 
k ilk u  m in u tach  i znow u rozpocząć 
m onotonny spacer do góry. T en  po­
wód w pływ a na coraz m niejsze u p ra ­
w ianie tego  sportu , tem bardziej,_ że 
praw dziw ą przyjem ność szybkiego

Ze szczy tu  skały  p iękny  roztacza 
się  widok. Góry pokry te  lasam i, a 
w śród nich b ie le ją  skały . C ała w olna 
p rzestrzeń  jak okiem  sięg n ąć  po k ry ta  
jest ska łam i, z k tó ry ch  n iek tó re  przy­
bra ły  p iękne i ciekaw e k sz ta łty . P ra ­
w ie każda sk a ła  pojedyńcza, lub g ru ­
py skalne, m ają  sw oje  nazw y, jak: 
„Ł y st” — podobna do m aczug i H er­
k u lesa  z P iaskow ej S kały , a tem  dzi- 
w niejsza , że pochylona, „D ziuraw a”— 
w yglądem  sw oim  przypom ina w ielkie 
sk lep ione w rota , — „T u rk aw k a” —
0 p ięknie w yrzeźbionym  przez n a tu rę  
g an k u  go tyck im , opartym  na filarze
1 t. d .

N iedaleko „G rodziska”, 3 do 4 
kim ., bliżej m . Żarek, ju ż  na  teren ie  
pow iatu  zaw ierciańskiego , koło w si 
P rzew odziszow ice, n a  n iedostępnej 
sk a le  zw anej „Zam czysko* też  są ta ­
jem nicze ru in y  n iew iadom ej średn io ­
w iecznej budow li. Zachow ała się ty lko

zjazdu osiągnąć m ożem y ty lko  na  n ie ­
licznych  sztucznych  torach.

Znacznie m ilszym  i dla zdrow ia 
pożyteczniejszym  je s t spo rt łyżw iarsk i. 
D aje on znacznie w ięcej m ożności ru ­
chu (choć zasadniczo p racu ją  ty lko  
nogi), m ożliw ość dużej szybkości i 
p ięknych  ew olucyj, w yrab ia jących  e s ­
te ty k ę  ruchów . W połączeniu  z ja k ą ­
kolw iek  g rą  (hokej) lub  m uzyką (tan- 
ce, jazda figurow a) daje p iękne i zd ro ­
w e em ocje. Z ale tą  pow ażną tego  sp o r­
tu  je s t m ożność u p raw ian ia  go v r  
bliskości m ieszkan ia , tem bardziej, że- 
w  m iastach  is tn ie je  już dziś w iele 
doskonałe urządzonych  torów  ły żw iar­
sk ich . U jem ną na to m iast jego stroną 
je s t ścisłe  ogran iczen ie terenow e, mo* 
notonja jednok ierunkow ego  ru ch u  po 
torze, w reszcie... ścisk , un iem ożliw ia­
jący w yzyskanie w szystk ich  za le t te ­
go sportu .

I w reszcie trzecia  form a: n a rc ia r­
stw o, noszące dum ny ty tu ł „kró lew ­
skiego sp o rtu ”. Rekordow o szybki roz­
wój tego  sportu  m a sw e. uzasadnienie 
w tem , że łącząc w szystk ie  zale ty  
saneczkow ania i ły żw iarstw a — nie 
posiada ich  w ad. Z upełna cisza gór i 
jedno lity  biały ko lo ry t k ra jobrazu  da­
ją  idealny  w prost w ypoczynek n e r­
w om , s ta rg an y m  w ielkom iejsk iem  ży­
ciem . Dla ty ch  w szy stk ich , k tórzy  
um ęczen i życiem , ruchem  i tro skam i, 
chcą  zapom nąć na parę  godzin  o co- 
dziennem  życiu, d la  tych  w szystk ich , 
którzy  już daw no o u śm iechu  zapom ­
n ieli, d la ty ch  w szystk ich  narc iarstw o  
idealnym  je s t sportem . N iczem  n ieo ­
gran iczona p rzestrzeń , m ożliw ość (ale 
n ie konieczność) rozw ijania ogrom nych 
szybkości i w reszcie bajecznie piękne, 
n ieosiąga lne bez n a r t w rażenia w zro­
kow e — oto pow ody, uzasadn iające

jed n a  śc iana  w ysokości 6 do 8 m tr. ze 
sskarpą , podp iera jącą ją  o środku. W 
odległości około 50 m tr. od ru in  jes t 
w skale  w y k u ta  s tu d n ia  zasypana 
p iask iem  i kam ien iam i, częściow o 
odkopana przez ^poszukiw aczy s k a r­
bów.

W okolicznych sk a łach  znajdu je 
się w iele g ro t i szczelin  — kory tarzy  
g inących  g łęboko w czeluściach  sk a l­
nych .

N ajc iekaw sza i na jw iększa  bodaj 
g ro ta  znajduje s ię  m iędzy  C zęstocho­
w ą a T rzebn iow em  w g ru p ie  m alow ­
niczych  sk a ł nazw anych  „B ukow e”. 
N ajw yższy szczy t B ukow ych skał w y ­
nosi 425 m tr. n. poz. m . G rota posia­
da k ilka  rozgałęzień , jed n o  z n ich  
prow adzi do d rug ie j g ro ty  n iezm ier­
n ie  ciekaw ej i p ięknej ze w zględu n a  
obfitość w iszących s ta lak ty tó w . Dno 
g ro ty  je s t  zam ulone g ru b ą  w a rs tw ą  
p iask u  i g liny , zasypane o d łam kam i 
kam ien i i s ta lak ty tó w . Do n ied aw n a 
jeszcze na  dn ie g ro ty  g łów nej, k tó ra  
była znacznie g łębszą, było podziem ne 
jez io rko  zasilane  źródłem . Podczas 
ek sp lo a tac ji w apn ia  k ry sta liczn eg o  
przy  pom ocy d y n am itu  g ro ta  ta  zosta 
ła  doszczętnie zdew astow ana.

N atu ra ln e  p iękno przyrody, bodaj 
je d y n e  w sw oim  rodzaju  n a  te re n ie  
naszej z iem i zostało  bezpow rotn ie  
zniszczone. Z resztą, te n  sam  los sp o t­
k a ł najp iękn iejsze  w Polsce g ro ty  
s ta lak ty to w e  na Sokolich G órach pod 
O lsztynem .

N iszczeją nasze zab y tk i, n iszczeją  
p iękne p rzyrody . Czas śc ie ra  na proch 
u ro k  i czar.

O chrona zabytków , ochrona p rzy ­
rody. Oto dw a na jw ażn iejsze  p u n k ty  
p rog ram u  prac now ozreorganizow ane- 
go Koła Tow. K rajoznaw czego w  Czę­
stochow ie.

Należy działać by ra to w ać  to , co 
n ie  zostało jeszcze zniszczone.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„REN O N A ”
wł. MARJAN ŻUKOWSKI 

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel 448.
PRZYJM UJE: O g ło szen ia  do w szy stk ich  

pism  k ra jow ych  i za g ra n icz n y c h . 
POLECA: D zien n ik i i c za so p ism a  kra­

jo w e  i za g ra n iczn e . 
SPR Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e , pa­
p iero sy , oraz zn aczk i s te m p lo w e , p o c z ­

to w e , w e k s le  i t. p. 547
O B SŁ U G A  SZ Y B K A  i SO L ID N A .

ty tu ł  k ró lew sk iego  sportu .
N arciarstw o  rozw inęło się w cz te­

rech  form ach:
1) użytkowe,
2) sportowe, przeznaczone d la  lu ­

dzi m łodych i silnych,
3) turystyczne, doryw cze, d la  osób 

naw et zupełn ie słabych , po legające na 
rob ien iu  m n ie jszy ch  lub  w iększych  
w ycieczek i w reszcie

4) spacerowe, dla osób w yb itn ie  
słabych  lub  chorych.

T rzeba w końcu  zaznaczyć, że m yl- 
nem  je s t tw ierdzen ie , jakoby  tylko 
góry  p rzedstaw iały  dogodne tereny  
narc iarsk ie . Z n ac isk iem  należy  pod­
kreślić , że b ieg i w  p łask im  teren ie , 
urozm aicone b iegam i „za k o n iem ” i 
„za jeźdźcom ” rów nież p iękne i m iłe  
dają w rażenia. T ereny  górsk ie  m ają  tę  
ty lk o  w yższość nad  p łask iem i, że da­
ją w iększą g w arancję  śn iegu , d łuższy  
okres u p raw ian ia  sp o rtu  (listopad , m aj) 
i p iękne w rażen ia  w zrokowe.

W g łębok iem  zrozum ieniu  k o rzy ś­
ci d la  zdrow ia z u p raw ian ia  tego  spor­
tu , P . K. P. dały  narciarzom  tak  d a­
leko sięgające  udogodnien ia i zniżki 
przy przejazdach  tu ry sty czn y ch , że 
naw et zupełn ie  średn io  sy tu o w an i lu ­
dzie na  w yjazd w góry pozw olić so­
bie m ogą.

T rudno  je s t p rzekonać słow am i. 
T rudno  w ym agać, aby ty ch  parę słów  
skłoniło  ludzi do ko rzystan ia  z rozko­
szy zim ow ych w szystk im , k tó rzy  nam  
— narciarzom  nie w ierzą —  radzim y 
spędzić jed en  dzień w  jednej z m ie j­
scow ości narc iarsk ich . Zobaczą i... sa ­
m i nie będą w iedzieli, ja k  na n artach  
stan ą . Kto zaś raz  n a  d eskach  stan ie , 
już się z n iem i n idy  n ie rozstanie . 
Porw ie go cud b ia łego  ś lad u  i b ia łe j 
k ró lo w e j., zim y. Skimkarz.
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£ KRAJU.
Widmo ruiny przed samorządem 

miast polskich.
Sytuacja samorządów miast na­

szych jest tak ciężka, że zaczyna bu­
dzić obawy, czy aparaty administra­
cyjne miejskie będą mogły dalej speł­
niać te ważne czynności, które same 
wzięły na swe barki i które włożyło 
na nie państwo.

Zagadnienie, związane z tym sta­
nem rzeczy omawiać poseł dr. Duch 
w referacie swym, wygłoszonym w lo ­
kalu reprezentacji parlamentarnej 
Związku miast małopolskich.

Na zebraniu obecnych było kilku­
dziesięciu posłów i senatorów, m. in. 
wicemarszałek, dr. Polakiewicz, w ice­
minister spraw wewnętrznych Korsak, 
prezes Związku miast, prezydent inż.
Z. Słomiński.

Referent przystąpił do swych w y­
wodów uzbrojony w wszechstronnie 
zebrany materjał faktyczny, którym  
operował w sposób tak sugestywny, 
że obecni postanowili zebrać się raz 
jeszcze, natychmiast po wznowieniu 
obrad sejmowych, by przeprowadzić 
szerszą debatę nad zagadnieniami, po- 
ruszonemi w referacie przy udziale 
przedstawicieli Ministerstwa Skarbu, 
Banku Gospodarstwa Krajowego, m o­
nopolów państwowych itp.

Narady mają toczyć się nad przy­
czynami zmniejszenia uprawnień fi­
nansowych miast i, nad faktem prze­
rzucania przez Państwo obowiązków 
administracyjnych na barki samorzą* 
dów.

Poseł Duch postawił dezyderat, aby 
Min. Skarbu szukało zwyżki wpływów  
nie w samorządach, lecz raczej w 
swych monopolach przez podniesienie 
ich dochodowości, gdyby się je pro­
wadziło na zasadach „handlowych”. 
Natomiast dalsze wywieranie presji 
na samorządy w kierunku świadczeń 
finasowych na rzecz skarbu, może do­
prowadzić, zdaniem referenta, do o- 
gólnej katastrofy samorządów m iej­
skich, co by się odbiło fatalnie na na- 
szem życiu publicznem i nawet pań- 
stwowem, gdyż rząd wiele agend 
przekazał związkom komunalnym.

Zemsta żebraczki za odmowę 
wsparcia.

Do mieszkania kupca Beslera w 
Łodzi przyszła stara żebraczka, pro­
sząc o datek.

W mieszkaniu były wówczas tyl­
ko dwie małe córki Besiera, które 
odmówiły żebraczce wsparcia.

Rozwścieczona tern żebraczka chwy­
ciła stojący na kuchni kocioł z gotu­
jącą się wodą i oblała wrzątkiem obie 
dziewczynki.

Ciężko poparzone siostry odwiezio­
no do szpitala. Życiu ich zagraża nie­
bezpieczeństwo.

Żebraczkę -  zbrodniarkę aresztowa­
no. Jest to 54 letnia Marjem Żygocka. 
Sędzia śledczy zastosował wobec niej 
bezwzględny areszt.

ZE ŚWIATA.
Niezwykłe samobójstwo 30-letniej 

mężatki.
Mrs. Reeves, młoda, zaledwie 30-let- 

nia mężatka, powiesiła się, przed kil­
ku dniami, w jednym ze znanych ho­
teli, znajdujących się w śródmieściu 
Nowego Jorku. Powiesiła się na włas 
nej pończosze jedwabnej, którą silnie 
skręciwszy i zarzuciwszy na szyję, 
włożyła drugi koniec w niedomknięte 
drzwi, które później zatrzasnęła. Ciało 
jej znaleziono zwiśnięte na tychże 
drzwiach wejściowych. Kiedy urzędni­
cy policyjni weszli do zajmowanego 
przez nią numeru, stwierdzono już ty l­
ko śmierć, która nastąpić musiała 
przed kilku godzinami.

Dla czego pani Reeves, kobieta za­
można, należąca do t. zwan. towarzy­
stwa, siostrzenica admirała Parson*a, 
przytem znana sportwoman, a po 
szczególe i z pasją lotnictwa się od­

UWAGA! Tylko krótki czas!!! UWAGA! Kącik rozrywkowy.
P r z e c a  w y j a z d e m  d o  A r g e n t y n y  

B E Z  K R W A W E J  -  O P E R A C J I  I B E Z  N O Ż A
M H T k l l  ra tu jc ie  w a s z e  z d ro w ie  i w a s z e  d z iec i ,  p r z y b y w a jc ie  
M l i i  III !  a b y  nie b y ło  z a p ó ź n o .  Z a n ie d b y w a n ie  j e s t  groźne ,  
p r zep u k lin a  staje  s ię  tak  w ie lk a ,  jak g ło w a  ludzka, s p o w o d o w a ć  
m o ż e  u w iz g n ię e ie ,  g a n g r e n ę ,  n a w e t  i śm ierć .  Dla ch o ry ch  na  ru p -  
turę sp e c j a ln e  p a sy  g u m o w e  i m a sa że  francusk ie . P o  o p eracja ch  
ś le p e j  k iszk i i na ż ó ł c i o w e  k am ien ie ,  po op ad n ięc iu  p o w ło k i  b r z u s z ­
n ej  p o d czas  c iąży  i po p o r o d z ie  sp e c ja ln e  opaski G lenarda. Na 
s k r z y w ie n ie  k r ę g o s łu p a  i p o c h y łe  tr zym an ie  s ię  g o r s e t y  ortop.,  
m a sa ż  k r ę g o s łu p a  i g im n a s ty c z n e  aparaty . D la  am p u tow a n y ch  i 
sk r z y w io n y c h  n o g  o r to p e d y c z n e  aparaty sy s t e m u  sz w a jca rsk ieg o .  
Na bo lące  i p łask ie  s to p y  w k ład k i z  g u m y  p n e u m a ty c z n e j .  Na  

r o z p r ę ż e n ie  ż y ł  g u m o w e  poń czoch y .
Na żą d an ie  o d w ie d z a m  ch o ry ch  w  dom u i szp ita lu .  

gZ lpow odu o b ecn eg o  kryzysu ceny znacznie zn iio n e .

5 S K Ł ,  Dyr. RAPAPORT. H otil K aliski, p ikty Hr. B.

A

Ratujcie z d r o w i e
N a js ły n n ie jsze  ś w ia t o w e  p o w a g i  
lek arsk ie  s tw ierd z i ły ,  ż e  75 pro­
cent chorób  p o w sta je  z p o ­

w odu obstrukcji.
C h o ry  ż o łą d e k  je s t  g łó w n ą  p rz y c z y n ą  p o w s ta n ia  n a jro z m a its z y c h  ch o ró b , z a n ie c z y sz c z a  k re w  i tw o r z y

z łą  p rz e m ia n ę  m a te r j i .

Słynne od  50 lat w catym Ś w iecie  Z lO ła  * ®|Ór H a r c u  O r. L au@ ra
ja k  to  s tw ie rd z ili  p ro f . B e rlin . U n iw e rs y te tu  D r. M artin , D r. H o c h f la e tte r  i w ie lu  in n y c h  w y b itn y c h  le -  
k a rz y , s ą  id e a ln y m  ś ro d k ie m  d la  u z d ro w ie n ia  ż o łą d k a , u s u w a ją  o b s tru k c ję  ( z a tw a rd z e n ie ) , s ą  y
ś ro d k ie m  przeczyszczającym , ułatwiają funkcję organów trawienia, w z m a c n ia ją  o rg a n iz m  i p o b u d  ją  p  y .

Zioła TL g6r Harcu Dra Lauera u s u w a ją  c ie rp ie n ia  w ą tro b y , n e re k , k a m ie n i ż ó łc io w y c h , 
c ie rp ie n ia  h e m o ro id a ln e , re u m a ty z m  i a r t r e ty z in , b ó le  g łow y, w y rz u ty  i l i s z a je .

Zioła Z  gór Harcu Dr. Lauara z o s ta ły  n a g ro d z o n e  na w y staw ach  le k a r s k ic h  n a jw y ż sz e m  
o d zn a c z e n ie m  i z ło t. m e d a la m i w  B a d e n ie , B e r l in ie , W ie d n iu , P a ry ż u , L o n d y n ie  i w ie lu  in n y c h  m ia ­

s ta c h . —  T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń  o trz y m a ł D r. L a u e r  od  o so b  w y le c z o n y c h .
C ena */* p u d e łk a  z ł . 1.50, po d w . p u d e łk o  z ł . 2.50. S p rz e d a ż  w  a p te k a c h  i sk ła d a c h  a p te c z n y  ch .

Rozwiązanie zadania Nr. 9 4 ,
u m ie s z c z o n e g o  w  nr. 299„Słow a C zęs to ­

ch ow sk iego" .
B
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Trafnyćh  r o z w iąza ń  zad an ia  nr. 94 n a ­
d es ła ło  24 osób , z  k tórych  n a g ro d y ,  w  p o ­
staci k s ią żek ,  w  d rod ze  losow an ia ,  u z y ­
sk a ły  następujące: 1) A le k s a n d e r  Gadul-  
ski, 2) M ie c z y s ła w  Jaw orsk i  i 3) Marysia.  
C abanówna.

W y m ie n io n e  w y ż e j  o so b y  p r o s z o n e  
są o z g ło s z e n ie  s ię  do redakcji ,  w  g o d z i ­
n ach  u rz ę d o w y c h ,  c e le m  odebrania  nagród,.  
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dająca, targnęła się na własne życie? 
nie zdołano dotychczas stwierdzić. 
Niewątpliwie jednak powodem roz­
paczliwego kroku byt zawód miłosny. 
Dowodem kartka, znaleziona na stole 
hotelowym, na której były słowa:

— Uczyniłam dokładnie to, co 
mi poleciłeś uczynić...

Kto pęlecił? Nie stwierdzono do­
tąd. Prócz kartki na stole, znaleziono, 
na podłodze, mnóstwo listów z po­
żegnaniami, adresowanych do licznych 
znajomych, przeważnie ze świata spor 
towego. Na stole znajdowały się rów­
nież pieniądze, jako należność za wy­
najęty poKój.

Znajomi byli uprzedzeni przez de­
natkę o zamierzonym kroku rozpacz­
liwym, skutkiem czego telefonowali, 
ze wszystkich stron, do jej mieszkania, 
nie otrzymując odpowiedzi, dali na­
reszcie znać do biura policji. Trwało 
to jednak kilka godzin, ratunek więc  
był spóźniony.

Nakoniec dodać należy, że pani 
Reeves, choć, od lat kilku, oficjalnie 
zamężna, żyła jednak, od pewnego 
czasu, w separacji ze swym mężem, 
również znanym lotnikiem.

Córka Rasputina w cyrku.
Ryga ma sensację! Do cyrku m iejs­

cowego została zaangażowana Marja 
Sołowjowa, która jest córkę Raspu» 
tina.

Po rewolucji, Rasputina, licząca 
dziś 34 lata, zamieszkała na Syberji, 
gdzie wyszła zamąż i pozostawała pod 
opieką armji Kołczaka. Po pogromie 
białej gwardji syberyjskiej. Rasputina 
Sołowjewa zbiegła do Władywostoku, 
a stamtąd na statku angielskim do 
Europy.

W r. 1926 zmarł jej mąż—pozosta­
ła z dwojgiem dzieci bez środków do 
życia.

— Go miałami począć? — mówi 
dziennikarzom.—Pewnego razu zgło­
sił się do mnie administrator jakiegoś 
cyrku i zaproponował występy na are 
nie. Siedziałam prawie bez grosza, 
więc zrobioną mi propozycję przyję­
łam. Od tego czasu jestem artystką 
cyrkową.

„Numer” Rasputinej polega na bar­
dzo prymitywnych ewolucjach paru 
koni. Nie są nawet jej własnością i 
nie sama je tresuje. W każdym cyrku 
dają jej już wytresowane.

Chodzi, oczywiście, nie o konie, 
lecz o nią samą. Właściciele cyrków 
stawiają za warunek, ażeby występo­
wała pod nazwiskiem ojca, licząc, że 
zwabi" to chętnych ujrzenia córki czło­
wieka, imię którego jest znane na ca­
łej kuli ziemskiej. Występy Rasputi- 
nej są odpowiednio zaaranżowane.

Wychodząc na arenę, ma na sobie 
zawsze kostjum dawnej rosyjskiej „bo- 
jaryni”. Ukazuje się na arenie w oto­
czeniu kozaków.

— Czy ma pani jakiekolwiek pa 
miątki po ojcu?—zapytują dziennika­
rze.

— Mam tylko własnoręcznie pisa­
ny przez niego list, w którym on p i­
sze, że wrazie jego śmierci, zginą 
wkrótce po niej rosyjska monarchja i 
dynastja Romanowych.

Po krótkim namyśle dodaje:
— Niestety, przepowiednia mego 

ojca całkowicie się spełniła.
Zaznaczyć należy, że Rasputina zło­

żyła do sądu francuskiego skargę Da 
mieszkającego w Paryżu księcia Jusu- 
powa za zamordowanie jej ojca i spo­
dziewa się, że sprawiedliwości stanie 
się zadość.

— Jest on—powtarza często—mor­
dercą i powinien ponieść odpowiednią 
karę. Tego będę się domagała przez 
całe swoje życie.

Najcudowniejsze kino świata
Paryż pozyskał w tych dniach nie­

zwykły przybytek X-ej Musy, pierw­
szy i jedyny w swoim rodzaju. Jest 
to kino „Res”, którego budowa zosta 
ła po wielu miesiącach gorączkowej 
pracy nareszcie ukończona.

Wnętrze tego olbrzymiego budyn­
ku, obliczonego na pomieszczenie 4 
tysięcy osób, sprawia wrażenie n ie­
zwykłe i oszałamiające. Nigdzie n ie­
ma tu ścian, ani sufitu Salę zamyka 
ze wszystkich stron półkrąg uroczy­
stych domków miasteczka prowansal- 
skiego z kunsztownemi tarasami i 
balkonami, rozkwieconemi, oplecione- 
mi bluszczem, otoczonemi krzewami, 
które porusza jakgdyby powiew wio­
senny. Kolorowe lampiony rozlewają 
wokoło feeryczne przyćmione smugi 
światła. A gdy olśniony widz wznie­
sie oczy w górę, czeka go cudowna 
niespodzianka. Roztacza się nad nim 
szafirowa głębia nieba, rozelśnionego 
gwiazdami, po którem przesuwają się  
zwiewne obłoczki. Zgóry spływa łagod 
ne srebrne światło nocy.

Całość sprawia fascynujące wraże­
nie jakiegoś pięknego ogrodu połud­
nia Francji. Pannje tam przytem ide­
alna temperatura. Obecnie kino-ogród 
jest ogrzewany, podczas upałów let­
nich ma być skąpany w miłym chło­
dzie.

W salonach kina mieści się ka­
wiarnia. bar, czytelnia, palarnia, infir- 
merja, nawet pokój dziecięcy, gdzie 
pod opieką stale urzędującej rutyno­
wanej wychowawczyni mogą matki 
zostawiać swe pociechy na czas trwa 
nia seansu.

Z n a cz en ie  w y r a z ó w :
1) P r zy rzą d  do  p a len ia  ty to n iu  w  Tur­

cji, 2) Z a m o rsk ie  p o s ia d ło śc i ,  3) P iecza ra , ,  
jask in ia ,  4) P ism o  s ta ro s łow ia ń sk ie ,  5) Ga 
tu nek  ryby, 6) O w ad, 7) Gatunek c h r z ą sz ­
cza. »

Za trafne roz w ią z a n ie  p o w y ż s z e g o  za ­
dania redakcja  „Słowa" p rzezn a cza  trzy  
n a gro d y  k s iążk o w e .

R o z w ią za n ia  w in n y  b y ć  n a d e s ła n e  dc  
R edakcji  „Słow a", II A le ja  32, do c z w a r ­
tku (w łączn ie ) .

Si s s l p z p f  dziś priF,2
W A R S Z A W A  1 s ty c z n ia .

9.55 P rogram  na dz. b ie ż .  10.00 N a b o ż e ń  
stw o . 11.58 S y g n a ł  czasu .  12.05 P rogram ,  
na dz. b ie ż .  12.10 U rz. kom. P. I. M. 12.15 
P o ra n e k  sym f. 14.00 O dczyt .  14.20 Muzyka
14.40 P og ad a n k a . 15.00 M uzyka. 16.00 P r o ­
gra m  dla m łodz .  16 25 P ły ty  gram of. 16,45 
O d czyt .  17.00 Koncert .  17.55 Program  na  
dz. nast .  18.00 M uzyka lekka. 18.40 Odczyt.
19.00 R o zm a ito śc i .  19.25 S łu c h o w is k o  20.00 
Koncert .  20.55 W ia d .  sport. 21.00 D. c. kon  
certu. 22.00 M nzyka tan. 2255. U rzę d .  kom.  
P.I.M. i kom. p o l ic y jn y .  23.00 M uzyka tan.

K A T O W IC E  1 s tyczn ia .
10.30 N a b o żeń stw o .  11.58 S y g n a ł  czasu .
12.10 Tr. z W arsz .  14.20 Muzyka. 14.40 Tr.  
z W arsz .  15.00 Muzyka 16 00 P ro g ra m  dla  
m ło d z .  16.25 In t e r m e z z o  m u z y c z n e .  16.45 
Tr. z W arsz .  17.56 P ro g ra m  na dz. nast.
18.00 In te r m e z z o  m u z y c z n e .  18.10 P o g a ­
danka. 18.40 O dczyt.  19.00 R ozm aitości .:
19.10 G aw ęd k a  morska. 18.25 S łu c h o w is k o .  
19.55 Kom. sport. 20.00 Koncert .  22.00 P ro ­
gram  na dz. nasi .  22.05 Transm . z  W a r sz .
23.00 M uzyka taneczn a .

W A R S Z A W A  1 s tyczn ia .
11.40 Codz. P rzeg lą d  P ra sy  P olsk iej .  11.50 
Kom. m eteor .  Gł. W ojsk .  St. Meteor, dla  
komunik, lotn iczej .  11.58 S y g n a ł  c za su .  
12.05 P rogram  na dz. b ież .  12,10 P ły ty  gra  
mof. 13.20 U rzęd. kom unikat P. 1. M. 15.10 
Kom P ań stw . Instytutu  Eksport.  15.15 Kom.  
g osp .  15.25 P rzeg ląd . 15 35 S k r z y n k a  poczt .  
15.50 Muzyka. 16.25 Francuski.  16.40 O d-  
cyyt.  17.00 Koncert .  17.55 P r o g r a m  na dz. 
nast. 18.60 Muzyka lekka. 18.50 R o z m a i t o ś -  
19 20 S k rzyn k a  p o cz t .  ro ln .  19.30 Na w id ­
n o k ręg u .  19.45 Pras D z ień .  Radj. 20.00 O-  
p era  z e  studja. 22.10 S k r z y n k a  p o c z to w a  
t e c h n ic z n a .  22.25 M uzyka tan. 22.55 U rz ęd .  
kom . P.I.M. i k om . p o l icy jn y .  23.Oo M uzz-  
ta n aczn a .

K A T O W IC E  30 grudnia.
11.40 Codz. P rze g lą d  P rasy  P o lsk ie j ,  kom.  
m ete o r ,  z W a rsza w y .  U .58 S y g n a ł  czasu .  
12 10 P ły ty  gramof. 13.20 Kom. m ete o r ,  z 
W a rsza w y .  15.10 Kom z W a r s z a w y .  15.25 
Kom- gosp od a rczy .  15.35 M uzyka lekka.  
16.10 S k rzyn k a  poczt.  16.25 Tr. z  W a r sz .  
17 55 P rogram  na dz. nast. 18.00 M uzyka  
lek k a .  19 00 O dczyt.  19.15 R o zm a ito śc i .  
19 25 Komunikaty. 19.30 Tr. z W a r s z a w y .  
2 2  1 0  S k rzyn k a  poczt. 22.25 Program  na  
dz. nast .  22.30 P ły ty .  22.55 Tr. z W a rsz .
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